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Pierwsze kroki nowego rządu 
na W ęgrzech.

Wiedeń. (PAT.) K. B. donosi z Budapesztu: Na 
* /  rząd postanowił aby państwo węgierskie no 
piło nazwę „węgierskiej republiki ludowej".
, Wezoraj o gadzinie 4-tej z popołudniu zebrali 

mężowie zaufania wszystkich organizac.y]
^botnłczycli. Na zebraniu tem uchwalono po o- 
^ówieniu położenia politycznego poprzeć częd 
°becny.

Węgierski dziennik urzędowy ogłasza rozpo
godzenie gabinetu, wedle którego wszystkie do
tychczasowe ustawy także i ustawj' ™ydane 
P*ze? rząd komunistów pozostają w mocy do- 
^ki rząd ich uit uchyli.
Rząd węgierski prosi o przysłanie 

wojsk ententy.
Wiedeń. (PAT.) Wied. biuro koresp. donosi 

8 Budapesztu: Podpułkownik Romaneili wysłał 
Clemenceau depeszę, w której donosi, że rząd 

Zgierski w celu możności przeprowadzenia wa 
^nkow rozejmu uprasza o przysłanie wojsk en- 
6̂hty po jednym pułku z każdego z państw en-

Wiedeń. (PAT.) „Neues Wiener Journal' do

nosi, żc rząd szegeuyiioki nie uznaje rządu bu
dapeszteńskiego. Nic ©róże 011 uznać rządu, któ
ry nie reprezentuje Węgier lecz tylko Buda;- 
oeszt i to nic całą jego ludność lecz tylko jedną 
klasę. Rząd szegedyński nie uczyni nic aby 
wejść w kontakt z rządem budapeszteńskim. Je
żeli jednak rząd budapesztański wystąpi z pxc- 
pozyiyą utworzenia rządu koalicyjnego rząd sze 
gedyński gotów jest wdać się z nim w pertrak- 
tacye.

Przeo gsbinetsm ksalis. na W ęgrzech.
Wiedeń. iPAT.). Jak podaje „Neue Preie Pres- 

se“ w kłaoch^cinformowanych sądzą, ze w naj
bliższych dniach nats-iąpi rekonstrukoya gabine
tu węgierskiego przez powołanie do niego przed
stawicieli kół mieszczańskich i chłopu w-

l i  M a r a  i iiw. f o l i  m iiszli w M y l
Wiedeń. (PAT.). Urzędowo ogłoszono, że Beli 

Kuhnowi i kilku jego towarzyszom zezwolono na 
pobyt w Austryi a to w tym celu aby ich obec
ność w Budapeszcie nie dawała powodu do dal 
szych zaburzeń. Jako warunek zezwolenia na 
pobyt zażądano od mieli zapewnienia, że wstrzy
mają się od wszelkiej propagandy i że zgodzą 
się na konfinowanie. Gdy stosunki na Węgrzech 
ułożą się odpowiednio będą m-og'i łam powró
cić.

Oficerowie rumuńscy w Budapeszcie. —  Pierwszym warunkiem 
zawieszenia broni gabinet koaKcyjny!

Wiedeń. (PAT). „Zeit" podaje, że natychmiast 
0° Utworzeniu się nowego rządu węgierskiego 
^łkownik ^^manelli posłał swych wysłanników
r& front do wojsk rumuńskich z wezwaniem, "mówić waiunki zawieszenia broni. Podali przy-
*hy wojska te wstrzymały swój pochód. Rumn- 

usłuchali wezwama i zatrzymali się na 
tytyeh pazycyach. Dnia 2 bm. Iran chel de E« 
*Wray przesłał wojskom rumuńskich polecenie, 
*by kontynuowały dalej swój marsz. Tegoż dnia 
0 eoćLz. 8 wieczorem na przedmieście Budape-
**Ju jechały automobile z oficerami rumuński
ch  Wieść o tem lotem błyskawicy rozeszła się 

mieście, sądzono, że są to przednie straże 
^tnuńskie. Automobile zajechały p.zed .gmach 
^ralamemu, gdzie obradowa* gabinet. Minister 
®Praw zagranicznych wyszedł do przybyłych. O-

fic,-rowie raumuńscy oświadczyli mu, że armia 
rumuńska posuwa się dalej haprzód, alo nie 
wejdziu do Budapesztu, oni zaś przybyli, aby o-

tem, że przyjechali do Budapesztu bez żedacgo 
oporu ze strony wojsk mafiziersHch, gdyż z 
czewonej armii niema już ani śladu, albowiem 
na wiadomość o upadku dawnego rządu żoł
nierze tej armii rozlecieli się na wszystkie stro
ny. Jako pierwszy warunek do zawieszenia bro
ni pasta wili Rumuni żadauie, aby gabinel ro- 
cyahio-demokratyczny ustąpił na rzecz gabinetu 
koalicyjnego. Jest prawdopodobne, że obecny 
gabinet poda się do dymisyi, a w skład nowego 
wzejdą także członkowie gabinetu sizegedyńskie-

„Pragną*1 ugody —  a rozbijają rokowania.
Czeskie krokodyle łzy nad zerwaniem konferencyi krakowskich.

Krakowa, aby handlować Poczynili oni tam u- 
czciwe p-o-iozycye (??). Teraz mają głos Pola
cy, a Czesi wierzą, że odpowiedź ich nastąpi, 
zanim spór o Śląsk Cieszyński zostanie oddany 
do rozstrzygnięcia Paryżowi. Byłoby wskazane 
w interesie obu narodów i w ianteresfc przyszłe
go dobrego sąsiedztwa, aby w tej spranie nie 
narzucać się Paryżowi. (I my tak sądzimy!

f*rj»ga, (PAT). „Venkov“  zajmuje się w arty- 
<:i-de wstępnym rokowaniami polsko-czeskienr 
?  Krakowie, zaznaczając, że rokowania kra- 
^^sU e zawiodły oczekiwania, jakie pokładali 
^ hieb nietylko naczelni reprezentanci obu na- 
r^ów, tj. Massaryk i Padere wski, ale takżea i 
?**ys.y rozważni politycy czescy, których j«- 
"S nem życzeniem było, aby w Krakowie wy- 
j^bieduanem było ostatnie słowo w nieszcze
rym  sporze o Śląsk Cieszyński. Zastanawia
no się nad przyczynami niepowodzenia konfe- 
Ĵhcyi krakowskich twierdzi „Venkov“ , że po 

stmnach (?) brakło odwagi, aby stanąć twa- 
% w twarz wobec faktów. Z winy najmniej 

^Wołanych czynników kwestya cieszyńska wy- 
J ^ a do niemożliwych rozmiarów. Czesi nie 
Pj^gą pozwolić, aby z ich państwa w?rkrc.jono 
tysk Cieszyński {!), choć gotowi są odstąpić 
®brow olnie Polakom część Śląska. (Co za ła- 
 ̂ 1 — przy. Red.) Czesi nie mogą iść daleko w 
stypstwacii. Deleoaci czescy riie jechali do

przyp. Red.) „Venrkov“ pociesza się, że w najgor
szym wypadku Czesi w Paryżu nie doznają za
wodu (?).

Głos francuski o konieczności ugody 
polsko-czeskiej.

. Paryż. (PAT). Kava.s i „Joumal“ omawiając 
położenie polityczne w Czechach wyraża na
dzieję, że spór i  Polską załatwiony będzie niea- 
bawem polubownie. W podobnych sprawach, 
pisze dziennik, względy drugorzędne, przede- 
wszy.-tldcm względy, podyktowane ruRościaa?m,

własno powinny ustąpić wobec korzyści wyż
szej natury. Otóż leży niezaprzeczenie w inte
resie Czecha w obecnym konflikcie, aby' się po
rozumieć z Polską. W razie gdyby specvalne 
delegacye obu stron nie doszły do zgody nale
ży odwołać się do sądu rozjemczego, którego 
wynik trzeba jJrzyjąfc bez zastrkeżeu. W grę 
wchodzi egzystemeya dwóch państu.
W obec uporu Czechów  spór o Cie

szyńskie rozstrzygnie koaiseya.
Wiedeń, (PAT). Wiedeńskie biuro koresp 

donosi z Paryża na podstawie biura Reutera: 
Odnośnie do odstąpienia czesko-słowackicb de
legatów od prowadzenia rokowań z F lakam i 
w kwestyi Cieszyńskiej, donoszą, żo Polacy po
czynili szereg propozycyi, na żadną jednaik nie 
zgodził się rząd praski. Jest to mało prawd.opo- 
dobnem, aby rokowania zostały nawiązane. 
Kwesty sporna zasianie bóawiłplsnia rozstrzy
gniętą przez radę najwyższą w Paryżu.

P i n i  woji .
Praga. (PAT). „Venkov“ ogłasz.a interw-iew z 

czeskim ministrem skarbu Horackiem, który 
powie dział, ze Czesi obejmą część pożycze-K wo 
jennych dawnej Austryi, jednak nie w pełnej 
ich wartości i nie za Wysokiem oprocento
waniem.

ii M e t

Wiedeń. (j'A1) Wied. Biuro koresp. donosi 
z Berlina: Lokalanzeiger donosi z Lugano: We
dług Popolo Romano dochodzenie, prowadzone 
pn&z komisyę między sojuszniczą wojskową co 
do krwawych wypadków w Rjece zostały za. 
kończone. Według organów 'paryskich Wilsona 
,,Chicago Tnbunc" i „New Jork Herald", komi
sy a postanowiła następujące wnioski: 1) kontyn
gent wojsk włoskich ma być zredukowany dc 
minimalnych rozmiarów; 2; włoska rada naro
dowa ma być zniesioną; 3) ma zastać odebraną 
Włochom komenda wojskowa w Rjece. ZgodtnSie. 
z wydamem hasłem przez Nitt-iego, dzdennSio 
wstrzymują się z wszelką krytykę w. tej spfla- 
wle.  '

Ostatnia dywizya amerykańska 
opuszcza Francyę.

Wiedeń. (PAT). Wiedeńskie Biuro Koresp. 5#o- 
nosi z Lyonu: Ostatnia dywizya amerykańsko 
opuści Francyę w dniu 18 sierpnia.
Komisya pokojowa francuskiej izb4 
deputowanych ratyfikowała pokóJL

Wiedeń. (PAT). Wiedeńskie Biuro Koresp, dop' 
nosi z Saint Germ'ain: Komisya pokojowa izbyj 
frarcuskiej przyjęła 3? głosami przeciw jednń^ 
mu rafytfkatyę trakiatu pekojowepo. Dwóch 
posłów wstrzymało się od głisawania, Komi- 
sya ta liczy 60 członków.

Zffll I
Warszawa. (PAT) Dnia jń  l ip ca odbył się w*. 

Bultareszeie w sposób mamiestaoyjny pograeh 
gerenała Eremio Prigorescu, znanego zwycaęzcyjS 
Niemców % pod. Ma/aseki. Wśród prz^idstatwi-| 
cieli państw zagranicznych weiiął udział w pĉ t 
grzebie taki e polski attache wojskoiwy przyj 
polskim poselstwie w Bukareszcie RespalćLiaa. 
Złożył imieniem armii polskiej na. trumnie 
yyjf liec z kwiatów biał-ręh j czenwonycli._______

D e n i k i n  ź a j ą ł  P o f t a w ę l
Wiedeń. (PAT,) Wied. biuro koresp. donosi, z 

Londynu na podstawie biura. Reutera: Denikin 
zajął Poilawę i zdobył wielką ilość prowiantu i 
artykułów wojennych.

Bolszewicy elfin mm i  do KWi.
Wiedeń, (PAT.) Wied. biuro koresp. dJonosd 

iskrowi z Sebastopola: Sprawozdanie wojenne 
rządu ukraińskiego- sowieckiego donosi o  co
fnięciu się czerwonych wojsk kołc Proskurowa 
i Starokonstantynowa i utracie Połt^wy, którą 
zajęły „Liałe wojska" dnia 29 lipca o godz. 4 rano
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A rm ia w p n y ^ e j  w oj nie kw iatow e)
m d l i l i  a prz®d #0- 10 laiy. ftcla cgsoinuyoh ui-as piechoty śkończońa Ha zuwszs, 

diŚwftr zatarga przypaaa aityieryi, aeropłaaeih i iąbliOto, ft aj ważnie jSieią zadaniem żządsw
wykształcenie «pecyaiist&w. Bataliony robotnicze nie wymagają specjalnego kształcenia. 
a n n to «s a  zmiana organizacyl służby po jaków ej. — Stila „.m w  zbyteczna. Na wiwadek 
v »|jis mobilizaeya mężczyzn j kot.Set w kraju, celem uruchomienia wszystkich środków te

chniczny cb 
Londyn, .1 .sierpnia.

,W K JaJ$ News" komendajntt Femworthy roz- 
wnća Kwesty ę, joaą być musi armia w przyszłej 
£ójx>łk. Wychodzi on z przypuszczenia, że w 
ńv]x>’imzycn 10—20 latach nie może być mowy o 
-Wujuio, z hej prostej przyczyny, źe w krajach 
kWjfcjężoinyicŁ żolm-anze nie zechcą. walczy ■ — 
pr&euą tylko rewolucji. Zadaniem -''-.w jest 
Wi4c Użyć tego okresu czasu na prz. • "  :mie
t&kiej aa-i.uii, jaka, wedle doświadczę J poczy
nionych W Obecnej wojnie, najpewniej przyczy- 

ślę może do żWyr-ięscwa.
&3Wna nauka, jaka wyłania, się z przebiegu 

Wldlkiej Wojny, tra się sformułować w zdaniu,
Jfe nAa ojgirotimych mas piechoty skończyła się 
W. zamsze. Napoleon był pierwszym strategiem, 
który #  noiwszych czasach wprowadził masową 

do sztuki wojennej. Mawiał on, iz Bóg 
sLonie Uv_u.)uh batalionów. D^ś powie- 

j  ntoiźtó. że Bog jest po stronie najlep- 
ślśycli wnuków i aeroplanów.

jĆSt jeszcze rzeczą powszechnie wiadomą, 
ogromna część zaoługi w zwycięstwie sprzy- 

udexzonych w roku. Ial8 należy się artyieryi,
Taniftólh i afmii lotniczej, lecz każdy myślący 
lófaiierż, który wpędził czas pewien na froncie 
atenóaninij mógłby pówiedzieć, jak nadżwy- 
njojuio ważną ij&fecCu* dla przebiegu walki było 
nftbyćie przez jeartą ze Srmn walczących kiifcu 
Aeroplanów nowszej konstrukcyi, niż aeroplany 
jjłrt&thiwtDjika, jaki był wynik przybycia na front 
iHOtWego trój płaszczyznowi a Fokkera, lub tanka 
w|«cagOiw« go.

FłwypuiśclWisiży, że idea Ligi Narodów okaże 
My tylko pięknem marzeniem i że za 10 tub 20 
lal czeka ńaś nowa wielka Wojna, jest rzeczą.

oczywistą, że należy przede-wszystkiem wy
kształciło Wysoce ukwalifikoWąaiyoh specyali- 
itów. Byłoby ciężkiem złudzeniem liczyć, na to, 
że żołnierze pełniący przymusów ą służbę woj
skową i odbywający co roku po kitka tygodni 
ćwiczenia, mogliby być użyci do ciężkiej arty- 
ieryi, do taibkorw, lub do siły powietrznej. Mogą 
oni pełnić jedynie roboty pomocnicze, które w 
tej Wojnie w.ykónyWaly tak dzielnie angielskie 
..bataliony robotnicze" — do tej prasy zaś nie 
potrzeba specyałnego wj kształcenia.

Gdy zatem dawni ideał o „całym narodzie pod 
bronią" znikł bezpowrotnie, jak bćzpuwrb.tnie 
upadł caryzm, gay milionowe masy żołnierzy 
uzbrojonych v. karabiny maso.jolowi i ręczne 
granaty, nie mogą Wpiynąć decydująco na prze
chylenie szali zwycięstwa, musi też nastąpić 
gruntowna zmiana w orgamizacyi służby W oj
skowej. Utrzymywanie tak kosztowne stałej ar
mii i nie mniej kosztowne „dbjwanie corocz
nych ćwiczeń, będzie w przyszłości zbyteczne. 
Pian nlóirilteaćyjn-y nnisiałby być opracowany 
na takiej podstawie, ażeby na wypadek wojny 
powołać wszystkich mężczyzn i wszystkie ko
biety do służby narodowej w kraju , celem uinó-

Lub jeszcze■
„Syuwcya niezmieniona. Coi-ńąwszy się 

raj na kilku punktach; w ciągu dnia odżj=®*. 
łiśmy nasz stań posiadani# Lokalne sukcesy 
na targu w Rouen, gdzie -publiczność 0 ‘.vładń%” 
8/iy nahiaieir-., piach :■ .zań o połowę mniej, pold' 
ino zaciętego oporu ze stronyr nieprzyjacielt 

Niestety tą, nieżdecy d.urwana taktyka, nie m®" 
ze liam zapewnić zwycięstwa... Kupcy mają d i  
cne poizycye, otoczeni d ni tera kokzastyih ? 
swych rowkach strzel ecki cii z uśmiechem irc-jh 
traktują nasze nieskoordynowane, częściowe B3 
laki, mogące nam zapewnić tylko chwilowe P°‘ 
wodzenie.

Z-resztą roiZ t̂iiżądizajmy tylko u.rtylehyą lekkr 
Ażeby'zwyciężyć, trzeba bailn: .
1. Artyieryi ćiężkiej (rewiizy i tajnych składó^, 

żuki rej szeuia ilości krążących w obiegu baiiiik®̂ ' 
tów, intenzyw mej produkcyi. doskonałej organJ- 
mim i transportów iM. itd 

2- Akcyi jednolitej, piweaćbsónei prze? esief' 
gicznego dowódcę.

Jeśli to nie v .tanie się, to beznadziejntm ]®st 
powtarzać z blogosł-ąwionynn optymizmem"

~  „On Its aiiitiśb!“
We Framcyi przynajUmiej organizuie się wał- 

kę z hydrą 1-ichwa‘aaay, woła się głośno i ener
gicznie' Wmjna spekulantom!... Lez litości 
sipekulantówl... A u mas...

nm.

A  o n i  p u j d ą  w d a l . . .

(m-m) Wojska amerykańskie i angielskie 
żli-Wiieni-a jak „ajkzyb.zego /.mobilizov anta wszy i
stkieh inżymierskich, lecbnlcznycu i clieniicz- I 1 A  0 ’ x „. 3) ' ! . poz/-
•r:vel» śwMk.m na , . le wniem.e Wal. :ł„ .»  h i  I « a, ẑ n] ^ .c u s k ie j niejedno zasmuco

ne serce kobiece- Clenient A autel w sŵ ym fe*-vcli środków na cele wojenine. Walczące zaś 
siły składałyby się głónnie z w-ysoce wy-ks.?.tał- 
conych specyaUstów i byłoby to' wojsko stałe i 
ochotnicze.

Zerwijmy zatem z przeszłością — kończy ko
mendant Itenworl nyr swój arty-kuł — i licz r.y 
się z obecnym stenem rzeczy. Wiem o tein, że 
młodzi oficerowie naszego sztabu generał sp-go 
dzielą w zupełności te poglądy.

Wojna spekulantowi o
Kr«ków, 1 siejyjnia- 

jMs-ia) We Francy! po skończonej Wojnie z 
Niemcami — toczy' śię zaw-żięta walka portiię- 
fejr kPitbWnetlilaml a wyzyskującymi ich sjfeku- 
■tanumi. „La guerre aux nieiTaniis“ — roz- 
Mtoderwu głośno i dwbdtnie... A Spekulanci bxó- 
riU się •. Cłettient Vaut0l, zawsźd hiezhćnynaiiiie 
Atiytińy i dowcipny, timauiając tę kwestyę w 
IfWfm ioljeto-nie ,>loii film" powiada:

„Wojna po wojnie trwa; tę wojnę wydalj nam 
sjtóktil&Aći, ći „boche‘ow-1e“ pokoju. Bę- 

dztki te wbjiia długa i .możemy .śmiaio powtó- 
j»yć słowa, wypowiedziane przćz Kitcbenera w 
I9ts r.:

— P tiist trzy pierwsze lata — będlzie ^ei-dzo 
M^źko...

Rzeczą niechybnie pewna jest, że nasi nieprzy- 
Iłrtlele H  ddłkonale żórganiSńwafti, użbrojćifii, 
HUtją- jednolitą doskonałą kon.enuę...

•

Armia spekulantów luoi'/y  7A\arty blok; ai'- 
mia konsumentów wukazńje wńelkie braki w 
oj ganizacyi.

Ponieważ uparte walki będą luusłńły ciągnąć 
się dłiigo. przeto Uważam żfi. poząaame, aby wy 
dawano komunikaty' wojenne, podpisywane 
przeż generaŁissimusa Noulensa.

A więc przykład:
„WaJfca toczy się na wsźyśtkićh fróńtaćb tk 

zmłeńńćm szczęśńiem. W ttałliajcn zacżęlllfony 
feiWalWwifiy fttuk dotąd beto jhnv«Mlejś^ch 
rezultaitów1'.

Albo
„Na Mohtmartiże sukćóśy lokauw ZdóBy- 

liśmy dość znaczne łupć u Towarach".
Albo:
„W  ciągu lego dnia wzięliśmy do nie Wól i 90 

jeńców, pomiędzy ńiftii dwóch spekulantów ńft. 
Wielką, śkalę"...

^ a mgymAOMBłiH

Wojenko, wojenko...
(Na znaną mełbiiyą).

Wojenko, wojenko, cóćeś l y  na pani
2* nu Ciebie idą, że na ciebie idą Chłopcy mało

w ani?
"nfau* tam UiałoWanl! Dawno nie kąpani, 
Brudni, óbeż&fp&Jrui, narażo inzczochrani,

Cózćś Ty za pani?

Wojenko, wojenko, Ty jesteś jak żona.
Służyć Ci Oię musi, służyć ci Się musi. chociażeś

spa*zykrzona. 
Rozkosz i nie dajesz, ale dzieci roje,
Sa Bimi wojacy, są nitni wolący, co .kin na boje.

Wojenko, Wojenko, Ty jesteś jak wdowa.
Có coraz innego, co coraz Innego mężu swego

chowa.
T«fi, co sam się chowa, tego głowa zdrowe,
Ale biedny, kogo, ale biedny kogo wojenka po

chowa.

Wojenko, wojenko, Tyś’ jak stara ciotka,
Przez ciebie się rodzi, przez ciebie się rodzi co

raz nowa plotka. 
Plotka dziś rozkoszą łakomych języków.
Nie dziw, bo nie mają, nic dziw, bo nie mają

inn.i-cli smakołyków.

Wojenko, wciąż nowe stawiasz nam zadwAia, 
-Tak nauczycielka, jak naurzyneiKa czek as*,

ruzwiąatmia. 
Kto ich nie rozwiąże, ten odpowie głową,
Boś nauczycielką, Boś Utucz,wcielką jest Madżó

juroWą.

sławna,.Wojenko, wojenko, Tyś medyczka 
Ciągle śzukałw. trupóvv. ciągle szukasz trupów,

to ci rzecż aabaiwna. 
Wciąż odrabiasz na nas anatomii Ickcye, 
Krajesz, operujesz, krajesz, operujesz i urzą

dzasz sekeye,

Wojenko, ty jesteś Lcmcariantką nułą!
Grasz na lnstrumentaęh, grasz na. instrumen

tach swoich z fi ielką. siłą. 
Koncert Twój odbywa/ się w noc. jak i w o unie, 
Z wielkiego wrażenia tchórz niejeden blednie.

Wojenko, malarką jesteś niebezpieczną,
Kógo „zama-lujesz", kogo „zamalujesz", zyska

sławę, wieczną. 
Wieczny żywot zyska, choć doczesny straci, 
Tak się nieraz w życiu, tak się nieraz w życiu

jedno drogiem płaci-.
\ ' /

W oje-nko, kokietki nazwę cię wyrazem. 
Przyrzekasz rywalom, przyrzekasz rywalom

zwj kle o nu razem. 
Z obu stron rywali trzymasz w swej niewoli,

jblo-nie „Mór. film" za-poiwki-da* ż© w hajbiiżsżyń1 
czasie ukaże się w paryskich dzibn-nikacli 
stępujące ogłoszenie:

„Z powodu wyja-sdu
do odstąpienia, wojenne narzeczone, atrain ow» 
no matki chrzestne, żony na próbę. Wszystki^ 
oleity niepoważne będą uwzględnioiie".

. JOczywićcde -  puWiataia Tautel — cary ten ó* 
ferowany matei-yał nie jest w najlepszym stal 
me... Reperacj e bęaą konieczne i nawo nabywcy, 
powinni mieć si^Gia bacsnoSći...

Żartuje, a jednak pewuem jest, że pokaźni 
ilość mniej tub więcej urddiziwTycb kcyń-oteB 
znajduje się t-eraz po odjeździe alkniitów w kło
potliwej śyttiacyi'/..-

Co one poczną biedaczki? Dla nich wojn* 
skończyła się zayróaiko... Podobnie jak fabry1 
kauci amunicyi, dowiedzaawszy się o podpisani11 
pukóju* *ó«16atówane:

— Tó Jh*?
jlóż to pokojówek rtłuóiłó sww blora isJ-tomM 

d&my rndeć !vólute#o &*t«u dla a&*MC0
pć bmWHfam z ae feytm waier^iymi tw
mir. A te wmywŁie a « M  nfllówibety, | » -  
g&ąoe ha.ućt*yć się tnówtć fvb ńńgiM A u e AmaiT’ 
itoftńftkiih akćóhtem, te wdówki Wesóło, te daidOS
jehjtjąóe i^npiowayć „»plpW ‘ im

Ó z withąoyen rm w yób  póttotitaicib 
„^ryucUe ve piee.e nlaikl cwde, oowekują** m

* 0

otty My afc my w-ódżą, gdy słą ża łby
ciebie tó nio hoi*

Wójehkó, Wójóftko, Tyś daabą z półświatka* 
Chcetz być tatodą, ł j ć  etą#ie toW*

dą, choć urosłaś iiv telttaw 
M*>tr"BOH’. pódOMte jm t Twoje iądahle,
Wcięć więcej pjetniądzy, r^oiąć więcej pieniętftf

chcesz im utraymaafti*

Wojeeakb, wóje&ko4 Tyś kuohiudCa 
ułód tna.) lep*»v kucharz, głód najlepszy kucnu*

dzielnie dę popieu#' 
Takia- etę kucharka Zbytnio nie utuczy,
Jeśli wprzód nie umrzesz, jeśli wprzód nie um

rzesz, pracą żj ć nauczy-

Wojenko, pódobnaś do ziemi i słońca,
Musisz być okrągła, musisz być okrągła, bo m*

widać końć*-
Sarnja końca nie masz, więc się człek dziwuje 
Że w Tobie tak wielu, że w Tobie tak wielu k<>'

niec sivój znajduje*

Wojenko, Tyś muza jest moja najszczersza,
Bo gdybym był syty, bo gdrórm był syty, n*»

pisałbym wiersza
ch walę Cię, o Mużo, wielbię pod niebiosy,
Bo Tobie zawdzięczam, bo Tobie zawdzięczam,

dzisiei papieros'1'-
Zeier.
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-Spicred —  aSuoąuopi !'a(Bp f&zooz — fjfsuiAZJ! zjbs,J ' ^ , 9̂  
zBnitroduiod; a z jp S  fa] o ]i.ttoui oo ‘zb.id] fBqoripocj  —

••8UBUZ9IU BjaAłs nAza XuiB]d a|Biq ojfii-] zut A f a  j j u  
czcd  ‘n')]BZBq o ^ u u b z j urofz o^b| B{Xq rrrc] •ftuozo j)U2fc /Jjra 
-atrppi BJpo 'yazpjaiAii ogat pęouzsnts uiajrzp.WoJid® t »tq 
•o« XiAd azs.ABz cuafBira ‘adora bu rnafBzufoćjg

1 i reqćg. yf om
-OfrfTTZ .ttpSBEO qOXZSBU BZ StS B^UriSOd OfBUI 0{9f -‘BUMŁBip  
zoazy -aiaŁou-51 v ię 3  B] isaf sbu Bip r b ‘Bnouz^ia ijw jfs  
Xzai tnXjo]5] Bzod ruA]snd sa-K} ojfBf ‘iu]Xzoab]Ś znf *t 
T]BUZ '.ttpąonp ąoĄ z ofti^pra fazoBUt qn] Aioze tipuaA ciupa oe. 
‘ 9 ]X ] A z o b o z  —  a®ttBqjojii fruęBfąo —  A\ęxuau]qj "BJKfcJ —

•AłpuaLTin wapa
BTUB f f Bz  ‘taoAiJ] BuiBAij 4rs B u A z o o d z o j  —  ,m » z g
-TTH fBTZpOTMOdpO ---- 0TUpTl{Od BU rglOUp {U p A Z łJ , -

ip u X ]s '1Ld  uiAe X pzv3 f A%xę> a ^ ) i  i 
p a z jd  ‘ tS o .t t j]  BrurBJ7{ X z » ]  a t j pS  ‘ raapuz n r e u  zp a r  a ic ą  —  

•B.ttiojg oo-fetn^BłOd t%upis cuja^^-tuj
ęiaprp ajr^  m

]«a \ b u  lu A ib u d  av o u g o j.3  jp ttp u i a nu ęX q ą o a ję ijj o  qa  t u w  
-B J łt  q o B z o a z u  o  js a ib u  buzoto pr.ttęta ‘tjndoii p o d  
-«qaz.iśud *bzstau»p o3a .ttx iqo j*p ,ttę  a p u a p  ■ft3azj?]fi <jśbui9Qti 
‘ u ia ł  noffatm  ja ijBzę,« —  dTjtBj ofeped ‘nruaziofpn « .  jwr z p ia y  
Aipjj] BqB,Fy op Sps DifefBOBj.ttZ' ‘jjjazj — iBntaz<j-ng —

BTuaro-ttflr
Atuarutt fpAs.] o ]  to X z o e u iy f]X .t t  b  ‘ z s A z o u ą o  zb u b^  —

i  CUbSJ0]]B]jJ Z IfezfepttZ VDU O] ZTftfBf —
•tAoaj^) t n u iA z a  B jn^ inT j a o A .r jy  Ca,uoioiuifpdi A4 A j jb a i  

-Aj a  ripaf ‘ n.ttX{dA4 tr a r u B p B ą  &rs raa jB -ń ou rfB z j  ruopS ^ jw aiio  
j b  S rp o^ '] u ia łs a f  A jęjif *bzozsbjavz anutn B\p —  ppttęncu ] t e o v z  
— o ru tu a fB ] qoXzs.ttB7]9ioitBU z  fa u p a f  j ę j M  n  A u ip o jg  —

'ooftfB ^A d o 3 a tu  b u  u^& fB zufods 
•j* uij8 b z  a ra ą o p o d o p jttB ird  a tz p S  t s z a ń c u  §ps? fs p t i  

lu o ^ ło  ■fejiopu .tt ‘ pTOKBfqo {S y ta  S io  5 p S q  az ‘S .s  trn  a fB p z  —
:n KpaAo taou

o . e d w a  A z jd  m a u o z o a p tt  Tlpajfeaz A n ijA p S 1 ‘ a p ^ u i o p  {Ofsau 
AzS-ttjard aSuBquop<[ ‘S^Sj ■6usbjav bu ApzBit AmęitjrzipBiMi 
•oad a^ p łi] ‘^ B i aBjtttłrnrsod { a j o i q o d  uiXAL&tupoa!B d o n

A uo] 9J ipez Aiplf z n a i  
bu zoa] ‘n^p-pd^AA opinzp bu aju AfB.ttBJijBZ a? ‘ajqars op 
«uqop>ud fB ] A jA g r ą o B d S p p o  ipA rŁ iiB fn S M  ja qoBSBza q »p a

—  8o —

— 32 —

umyślnie ^•yżłobiouych u skalistej ścianie. Było nas tylko 
trzech, M&rhange, ja i Bu-Dżema, ho resztę tarvar*y»zy z o  
stawi!iecay przy kopule derwisza. Stanęliśmy wreszcie aa 
s«;zyoie, który stanondl jakoy bazaltową, terasę, gdzie na- 
domiar spotkaliśmy rodzaj givty, do której Bu-Diema 
wprow adził naiyenndast nasze wielbłądy. T u , choć zmokli 
do niiki, roakoszowaliiśmy się cudownem, acz groinem 
zjawiskiem, jakie nam zgotd\vała przyroda.

Pamiętasz może wielkie manewry artyleryj na fcredo- 
wy’*h równinach Mamy, pamiętasz te białe tumany, wi
rujące i pryskające jak gejzeiry, przeplatana hukiem pę* 
kających pocisków. Podobne to było tylko w- tystąokrotaein 
powiększeniu, na tle zczomiałych pi„sków% z towrarzyszp 
niem gf*Jnotów, przy zalewie białych wód, które rOSly, ró~ 
tły, wzdymaiy się, waliły z hukiem o skały, strącając nie
kiedy głaz, który staczał się z pluskiem w spienione tale, 
a te wypełniły aż po brzegi ów panów, z któregośmy óo 
tylko Uciekli. Wreszcie słońce wyjrzało, 2jwiastując pogodę. 
V. tedy Mornamge uścisnął mi rękę, mówiąic z uśmiechem.

— I>ziękuję ci, gdyby nie ty, zatonąłbym beznadziejnie 
u yfctępu do kraju tajemnic, a byłby to koniec marny i cał
kiem paradoksalny.

Lepiej byłoby może, gdyby koniec taki spotkał nas 
wtedy istotnie, gdyby choć jeden z nas potknął się z wiel
błądem i runął na dno przepaści. A jednak, to, co się stało, 
było widocznie naazem przeznaczeniem.

Suszyłem się. na słońcu, Morhange zaś wszedł do grdtj, 
skąa dochodził zademolnionj rehot wielbłądów, po chwili 
jednak wrócił, a raczej wybiegł prawie i położył mi rękę 
na muteariu. a gdym spojrzał na niego, obaeżyłem, że ma 
tw-ars dziwnie rozpromienioną.

— Chodź za mną! — rzekł z tryumfem w głosie.
— Cóż takiego?
— Zobaczysz sam.
Poszedłem zaciekawiony. Morhange wiódł mnir pra

wie za rękę do groty, gdzie przy świetle dzicnnem wpa
dającym przez szeroki otwór, ynikazał nti napis, wyżło
biony na ścianie.

— Patrz tylko! — mówił, nie umiejąc ukryć radości.
Choć nie byłem archeologiem, poznałem, żć napis

musi być bardzo starożytny. Wyżłobiony był głęboko P 
skale, a Morhange oglądał go szczegółowo, iłómacząc ml 
*naki dla mnie niezrozumiałe. Napis ten odegrał tak \va 
*ną rolę w naKZp.i historyi. żem postarał się go skopiować.
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ja podążę w stronę Nigru, dla odszukania starcu,ytneł 
drogi, która szła nrzez pustynię wr aziewdątyili wieku, dł» 
wymiany towarów.

W miarę, jak mówił, radość moja rosła] Mórhaneg 
pnidubol mi się odraz u i chwycił za serce. Witfdziałotti jui, 
te nie będzie tonie krępował, jak Się tego tękatetn, a db 
by mu łatwo przyszło, jako starszemu rangą. Praarfs afu- 
blcyę jednak, ni© przyznałem się do tego tooim kolegom, 
których Morhange oczarował od pierwszego spotkanlai. 
To też w iedząc o mj cli pierv. szych U)<rzedzeniach powta
rzali później.

— Saint-Avit był wściekły wyjeżdżając, mógł tóż ta- 
two dopuścić się gwałtownego Czynu.

To był pow ód, dla którego uznali mnie za zbrodniarza.
— Zazdrość! — szeptano sobie potem na posterun

kach.
Saant-Avit zazdrościł swemu towarzyszowi wiedzy 

i sławy.
Winny jestem niezawodnie, lecz jakże inaczej nil 

Mii to przypuszczają, zresztą osądzisz sam.
Komendant nasz także zachwycony był oarazu nowo- 

Mfzybyłjin. Wczedł do jadalni oficerskiej, trzymając pod 
•ęką kapitana ilorhamge i przedstawiał go innym:

—- Panowie! — wołsł — mamy tu gościa 2 Paryża, 
ifićera daiwnej dobrej szkoły, który umie być dobrym ko
legę, Nie mruk to, nie pedant, lecż wyborny towarzyn*. 
Nie damy mu tak rychło Odjechać. Musi zabawić tu z liA- 
fni parę dni jeszcze.

— Zależny jest pud tym względem od porucznika de 
Saint-Aiit — odrzekł Morhange, patrząc z uśmiecnom 
w moją stronę.

Rozmów a stała się ogólna , a Morhange okazał się isto
tnie wybornym towarzyszem. Opowiadał doskoilałe no
winki z Paryża, rozbawił wszystkich i rozweselił, udzie
lając ,im coś z własnej pogody.

A olo jeszcze jedna' cecha. W chwili, gdyśmy siadali 
v do stołu, gdzie komendant wskazał mu miejsce przy so

bie, potrzybni ńa .nich obu. nie spuszczając wzroku z 
przyszłego mego towarzysza, stał przy krześle, podczas 
gdy inni już usiedli.

--  Mój komendancie! — ‘rzekł — pan puzwoli.
1 jlrzytym zastawionym stole, gdzie za chwilę okazać 

się miał najweselszym biesiadnikiem, odtoowl! półgłosem 
królka modlitwę, której zapewne nauczyła go jeszcze ma-
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rjca — a nikomu nie przyszło na myśl usmlechną.e się 
z .tego powodu.

Po chwili siedział ]Uż przy stole, a koledzy moi pokła 
daii się od śmiechu, z powodu .jego dowcipnych opowia 
diaai. Ja jeden siedziałem zamyślony, praysięgam, z e  tyłku 
aakuyślotny, lecz oni nazwali to potem wy raźnę, niechęcią- 
Głupie pozory. Zamyślenie moje by Jo rnożej(przeczuciem 
dziwnej niesłychanej przygody, do której kroczyliśmy 
obaj, w yruszajęc na tę wyprawi?, z której on miał już nie
"TOC 1C.

ROZOZfAL M l.
OO KRAJU TRWOGI.

We dwa tygodnie potem, byliśmy juz w szczerej pu
styni, w środku mniej więcej drogi, prowadzącej nas do 
miejsca, gdzie zginał Flatters. Weszliśmy w> ową. straszli 
wą, bezwodną okolicę, gdzie pragnienie pali nielitościwie. 
a wędrowiec przez sześć dni rzędem nie spotyka żadnej, 
i u opowiem ci jeden jeszcze szczegół, którj w3 każe ci. 
jak rożnym był Morhange od wszystkich innych ludzi. 
Mieliśmy przed sobą dwa dni jeszcze bezwodnej drogi gdy 
mijała nas karawana, która wyczerpała- już widocznie 
prawie swe zapasy wody, co widocznero było po zapadłych 
na^ościach wielbłądów i błyszczących gorączką oczu po 
drożnych. Za karaw-aną wlókł się biedny wychudły oślma. 
ktiórego puszczono już samopas, nie mając go widocznie 
ozem napoić. Zwierzę jednak czuło instynktem, że jeśli 
straci ślad karawany i padnie ze znużenia, rozszarpią je 
na siztuki żarłoczne sępy, które ze złowrogim szumem 
rozpostartych skrzjdeł krążyły już nad upatrzoną opiarą. 
Lubię zwierzęta i mam gruntowne powody, przekładać 
ję mad ludzi, lecz nie zdobyłbym się nigdy na to. co zro *
bił Morhange. Widząc, co gro-zi biednemu zwierzęciu, zmu
sił swego wielbłąda, do przyklęknięcia i oddał spragnio 
nomu osiołkowi ostatki własnej wody. Z  pewnością i mnie 
miło było patrzeć na odzi w ające się zwierzę, którego bjg 
dne, zapadłe boki, prężyły s.ię radośnie. Lecz miałem od
powiedzialność za całą karawanę. "  idziałem niechętne 
twarae ludzi naszych, pozwoliłem J*?ż sobie zmbii uwfągę. 
Trzeba było Y\idzicć. jak to Morhange Łzyjnb po rn/ 
pierwszy odczułem w nim zw ierzchnik;).

Co d a ł e m !  rzekł n a l e ż y  do m n i e .  P o j u t r z e  wi e.
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rzyła głową o skalistą ścianę, potem stanęła oszołomioną, 
drżąc cała na swych cienkich nogach.

— Skoro nogń m o h a r i  cirżą — zauwazyl Bu-Dżema— 
to znak pewny, że zadrżą też niebawem słupy firmamentu,

— Burza? — rzekt Morhange, rzucając mi pytające 
spojrzenie.

— - Tak jest -  odparłem — burza.
— Uważasz to za groźne?..:
— Nie wiem, nie widziałem nigdy burzy w okolicach 

y osrgaru, lecz musimy uważać pilnie na wielbłądy, które 
się burzy boją Patrz zresztą, już się zaczyna.

Na płaskiej skale, t-uż obok, podniosły się tumany nnai 
kiego piasku i wirowały z zawrotną szybkością, dając 
przedsmak tego, co nastąpi za. chwilę. Sznur dzikich gęsi 
przemknął trad głowami naszemi z zaiosuym piskiem, szy
bując bardzo nisko ud zachodu.

— Burza goni już ptaki — zauważył Bu-Dżema.
— Co mamy robić? — spytał Morhange.
— W górę! jak najprędzej w górę! — zawołałem — 

w tym parowie woda nas zaleje. Musimy wsiąść na wiel
błądy i wspiąć się d* najbliższej wyniosłości, zanim się 
nasze wierzchowce znarowią. Łożyska u e d ó w  są bardzo 
wygodnym wypoczynkiem w- czasie pogodj, lecz ulew*, 
zmienia je szj bko w rwące, strumienie. Pamiętaj, że gra
nit jest tu nieprzemakalny, woda w-ięc wzbiera wysoko, 
lak wskazują ślady ostatniego zalewu.

— Jedźmy więc! — odrzekł ze zwykłym spokojem Mor 
hangę, siedząc już na grzbiecie wielbłąda.

IV tej chwili powstała stiaszliwra wichura, niebo cał
kiem poczerniało, tak, że pędziliśmy na oślep, szukają* 
wyjścia z parowu, aż Areszcie czerwona błyskawica roz
darła ciemności, a po >rfej runął piorun, powtórzony tysiąc- 
krotner.t echem w J/tizrtych załomach skał, łoskot prawdzi
wie piekielny, o 'którym niema pojęcia., Kto go ni° sły
szał w pustyni.

-- Jesteśmy ocaleni! Krzyknąłem radośnie V- w gó
rę teraz, wciąż w górę.

Przy świetle błyskawicy ujrzeliśmy szeroką szczelinę, 
otwierającą si£ w ścianie parowu, a za nią baraltow e 
wzgórze niezbyt spadziste, zwróciliśmy tam nntj-phmiast 
na:.-ze wielbłądy. a. nigdy, jak wtedy nie oceniłem tak do
brze wybornych zalet tych zwierząt do jazdy wierzchem 
Czuły, tak my. niabeźpiec'.eii«f.wo, kurcząc więc to prężą- 
olJ.rzymie W ir, rlźnipały na • w górę po stripnifcch, jął J'y

f
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specyaińie troskliwie cierpieniami serca... Koje 
ich! istne roje!.,,

Likwid-acya, tych spraw sojuszniczo-serco-
wych. wywoła, jeden kryzys więcej..- Bo -oto na-si 
żołnierze ią zadawać tytaiiió, smutny id, <> 
puszczonym, a żądnym pocieszenia:

-  Coście robiły czasu wielkiej wojny ?
- Miałyśm;. chrześniaków amerykańskich!.-.

Dobrze, dobrze, zatem możecie sobie teraz
śpiewać: „lam . tam daleko nad rzeką. Missuri..." 

A ich nic. nie 'wstrzyma, a oni pójdą wdał.,

Czy należało znieść miesięczne 
karty tramwajowe?

Kraków, 2 sierpnia.
Ze sfer czytelników piszą nam:
Niby grom z jasnego nieba spadła na publicz

ność krako-wską wiadomość, że karty tramwa
jowe zostaną zniesione. Powodem. deficyt i żą
dania pracowników tramwajowych.

Czyż nie było innej drogi dla powiększenia 
dochodów, jak tak katastrofalne wprost zarzą
dzenie?

Nie mówiąc o zmniejszone] frekwencyi jadą
cych, co dla tramwaju, obliczonego na przewo
żenie nie jest korzystnem, zniesienie kart 

przyczyna konduktorom wdelemanipulacyi, a 
szczególnie przy obecnym braku drobnych. — 
DlaKŁtgo nie podwyższono raczej ceny za kał tę ? 
Na podwyżkę każdyby się zgodził, zwłaszcza 
aaś ci, którzy mieszkają na krańcach miasta. 
Wobec zniesienia kart i podniesienia ceny za 
jazdę na 60 hal., robotnik, n. p. przy i razowej 

żdiżie dziennie wydawaeby musiał okol' 70 
karom miesięcznie na swoją osobę* doliczmy do 
tego wydatek żony, zmuszonej z powodu obec
nych stosunków aprowizacjinych jechać do od
ległego końsurau i na targi po prowianty, oraz 
wydatek dzieci, jadących do sizkoły, to otrzy
mamy wcate anaczną sumę, która dotkliwie ob
ciąży budżet robotnika, czy unzędmka.

Oeyiżby i tramwaj miał stać sięluksusem, do 
Htępnym tylko dla jjoskańzy? Za granicą, przy 
jazdach tramwajem, koleją i t  p. ludność miej
scowa ma zawsze pewne ulgi w stosunku do lu
dności przejezdnej. Znosząc karty, dyrekeya zi
gnorowała potrzeby ludności osiadłej, która 
pnoecdee stworzyła tramwaj dla srwojej wygody. 
Przy obecnej mizeryi mieszkaniowej dla wielu 
jedynym ratunkiem było zamieszkanie oa pe- 
n rferyi miasta lub za miastem Teraz, dzięki 
Dcrwarru zarządzeniu, mieszkania ich podroża
ły o  paręset kóróm rocznic.

Jeśli pragniemy, aby Kraków rozwijał się w 
warunkach bygienicznych i kulturalnych, oa- 
lafcy karty, choćby droższe, przyfwrócać. Inaczej 
wszelkie deklamcye o przyszłości Krakowa, je
go europeizowaniu, pozostaną frazesami.

Trzynastoletnie dziew czę 
k a p i t a n e m  dragonów gwardyi.
Jennie Jackson „Young Kitschenef“.

Kiaków, 30 liped.
(in-m) Przedmiot powszechnego zaintereso

wania stanowi obecnie w Anglii trzynastoletnie 
jasnowłose dziewczę, Jen nie Jackson, które bez 
względu na płeć sńoję i młodociany wiek, ma 
prawo do noszenia, munduru 3-go angielskiego 
pułku dragonów gwardyi. Dźiewczynkę-kapita- 
na zowią ogólnie „young-Kitcliener>‘.

Jennie Jacson istotnie odznaczyła się wybi
tnie podczas wojny i to nie jakiemś krwawein 
bohaterstwem, ale czynami, pełnymi poświęce
nia i miłosierdzia. Dziewczynka ta przyłączyła 
się do pułku dragonow, wyruszającego w póle 
i z calem zaparciem pielęgnowała rannych żoł
nierzy w  szpitalu, który znajdował się w  pro
mieniu nieprzyjacielskiego ognia. Następnie 
Jamnie powróciła do swej rodzinnej miejscowo
ści do Bumlery i tam przez cały czaa wojny peł
niła z calem noświęceniem obowiązki -delęg- 
oiarkl- Jej wytrwałość, roztropność i -unktu- 
ątotość mogły służyć za Wzór najbardziej do
świadczonym, rutynowanym pielęgniarkom.

W pochodzie, urzędzonym w dniu święta zwy
cięstwa, maszerowała trzynastoletnia dzi owczy- 
ua-kapdtan, słonecznie uśmiechnięta, odpowia
dając w ojskow ym  ukłonem na. pozdrowienia 
tłumu, entuzyastycznie ■witającego „Joung-Kit- 
chener11. Jennie Jackson przedstawiono także 
królowi i królowej. Dziewczę nie okazale żad
nego zakłopotania i z największą, swobodą od
powiadało na pytania, zadawane jej przez parę 
królewską.

Naturalnie dziennikarze otaczali koleni małą 
bohaterską pielęgniarkę, wypytując ją. o jrtj 
przeżycia.

GONIEC KtiaKOWSKI

■ 'i’,.'-.;: ■ ■
— Wkrótce- - - wybuchu Wojny — opowiadała 

Jerinie Jackson — przyszła mi dó głowy myśl, 
aby się udać w pole, jako pielęgniarka. A starć 
się to wtedy, kiedy we Francji zginał mój uko
chany brat. Pomyślałam sobie wtedy, że może 
biedni, ranni żołnierze nie mają. dostatecznej o- 
pieki i. postanowiłam z mojej strony robić, co 
się da,, aby ich jak najmniej poszło za moim bra
tem. Nie mam już rodziców, więc o tyle łatwiej 
było mi wykonać zamiar... O jakże się ucieszy
łam, kiedy otrzymałam, odznaczenie i generał 
Feilding powiedział mi, że król i królowa cieszą 
się{ iż ja pożytecznie pracuję dla ojczyzny i dla 
naszych żołnierzy.

,lennie opowiedziała, jeszcze, że i ojciec jej i 
wielu krewnych, podobnie jak hr-ąt, zginęli na. 
wojnie.

~~ A cóż będzie ze szkołą? zapytał któryś 
z dziennikarzy ,

— Postram się nadrobić wszystko, com przez 
te lata wojny straciła i mam nadzieję, że mi się 
to uda... Ojczyzna już mojej pracy nie potrzebo - 
je, mogę więc spokojnie uczyć się — brńnF.H 
odpowiedź malej patryotki.

To moja osobista tajemnica!,..
Kraków, 3 sierpnia,

Z DOCHODZI**) ŚLEDCZYCH W SPRAWIE SI- 
NORBODEGO-LANDRTJ

(m-m) Morderca kobiet, I.andru, nie traci w 
więzieniu ani na chwilę przytomności umysłu 
i zimnej kiwi. Zachowuje się on. wobec sędzie
go i świadków pogardliwie, z wyniosłą miną, 
dum hem spojrzeniem i gc-lem dżentelmena, 
którego nagabują źla wychowami ludzie, wdzie
rając się w brutalny sposób w intymne jego 
sprawy. Niekiedy zdobywa się naw-et na liumór 
i rakiety dowcipu.

Niedawno, gdy w chodził do fcancelaryi sędzie
go, wezwany dla skonfrontowania go z całym 
szeregiem osób, ukłonił się z całą swobodą i za
pytał:

- -  Jakże pan uważa, panie sędzio, czy donrze 
dziada; wyglądam? — ho cżuję się doskonale...

Podczas konfrontacjo nie stracił óić ze swej 
iienszsiancyi... Odmawiał wszelkich wyjaśnień 
z uśmiććhem na poły pobłażliwym, ńa póły iro
nicznym.

Szwagier zaginionej pani Cuehet, p. Germain, 
w czasie przesłuchania oświadczył, że posiada
ła oma trzydzieści tysięcy franków majątku.

— Panie LandrU, ćo pan powiń W ' :j sprawie? 
— rzśkł sędziol *— Gży pani Cuch et miała iśtó 
ttiie trzydzieści tysięćy franków?

:Nie mam nic do póWIedZdńią?.,.
Wówezks p. Germaim że swej strony zadał py

tanie:
— Dlaczego pan witięł papiery rodzinne, n i- 

lóźące do p&ńi Cuchćt?
Landru pogardliwie spojrzał ak pytńjątwgo i 

odparł sucho:
— Tó wcale nie należy do pana Ja nanu ńk 

będę się tłufneczy*. Tc jest rflójt óśhbiśta tftj5̂  
mnica, a. wy ja'; ni.:ń miałaby prawo Zażądać o- 
denmie tylko sarna pani FvXib*t!... •

Spaleni żywcem.
(m-m) Paryski „Jouraal“ donosi, że na pozy- 

cyaćh, odebranych przez wojska hiszpańskie 
Marokańczykom, znaleziono zwęglone łwłoki 
porucznika, i osiemnastu żołnierzy. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa ludzie ci wzsię- 
ci do niewoli, zostali żywcem spaleni...

Odczyt „babci rewolucyi rosyj skiej“ 
Breszkowskiej w Paryżu.

Paryi, w sierpniu.
(m-m) Staraniem paryskiej feekoyi ,,Związku 

.rosyjskiego dla odrodzenia Rosyi" -wygłosiła w 
Paryżu odczyt nestorka rewolucyoriistów ro
syjskich, p. Breszkowska.

W odczycie swym dała naprzód obraz przed
wojennej sytuacyi w RosyJ, kiedy panowała 
.wprawdzie tyrania i ciemnota, ale duaze otwie
rały się ku światłu idei, a jednocześnie wpływy 
niemieckie wdzierały się we wszystkie dziedzi
ny działalności rosyjskiej.

„Babcia1* opowiadała następnie o tem, co wi
działa po swoim powrocie z wygnania: pożary, 
rabunki, gwałty, morderstwa, wlokące się krwa- 
wyin, nisziczycielskim szlakiem za „ozerwoną” 
armią po nieszczęsnej ziemi rosyjskiej, gdzie 
przez chwilę za łopotał promiennemii skrzydła
mi ptak wolności. Wspomniała o grozie, o zni
szczeniu, szerzonem przez bandy bolszewickie, 
o rządach straszliwych zbrodniarzy, uwolnio
nych z więzień i waryatów, którzy się Wyrwali 
z domów zdrowia... A nad tem wszystkiem uno-

Sti. S

sił się duch nłemierlu. mający za narządzić Ló- 
nina i Trockiego.

P. Breszkowska dorzuciła ze ,smutkiem — 
głosem drżącym ze wzruszenia:

• I taki s-tan rzeczy dalej t.rwń w Rosyi. A 
nasi sojusznicy nic zapobiegli w początkach aś- 
mu... Oni zadaiwali sobie pytanie, czy bóltdsfe- 
wizm nie jest jakimś oudem, jakiehiś osŁatńwfii 
słowem idealizmu, obserwowali tylko, a, ńiśW- 
cm i sceptycy nie mieli odwagi podnieść głosu. 
Nasi sojusznicy jeszcze i. teraz mife podali nam 
ręki, poprzez morze krwi i pustynię zniszcze
nia, która nas dzieli od nich. Nie żądamyInter- 
weucyi. To słowo byłoby obrazą. Wołamy o po
moc, o ratunek.

Żądania sług angieiskieb;
m-m) Spiawa służby domowej siała się 

bai-dzo aktualną w Anglii. Tamtejsze „mifltfśś- 
ses“ mają niemało kłopotu ż wypełnieniem łą- 
dań służących, które w swych pretensyaćh 
przedziły stanowczo nasze Kasie i Marysie. A 
zatem angielskie kucharki i pokojówki stawia
ją postulat ściśle określonego czasu piraty... Po 
za wyznaiczonemi godzinami służąca nie jefet ó- 
howiązana ruszyć nawet małym palcem dla 
swego „państwa**, chociażby ći wybierdłi śią W 
podróż, wrócili późno z teatru lub gdyby s4ą 
przydarzyło coś niezwykłego... ., .

Oprócz lego służąca ma mieć wolną całą Mt- 
ucielę i jedno popołudnie w tygodniu...

Także wymagania co do płac są niezmiernie 
wysokie, tak, iż prawdopodobnie nawet zaritó- 
żne rodziny angielskie będą w przyszłości zmu
szone obchodzić się beż stałej służby domowej.

Ska?an?3 zwyrodniałego ojca.
(m-m) Przed rodem przysięgłych w Ay.ignońie 

stanął — jak donoszą pisma, francuskie —- pl$& 
dziesięcioletni drwal, nazwiskiem Mollard, o- 
skarżony o występek straszny, niezwykły, zie
jący ohydą żśiwjierzęeónfa. Mńlkrfd dópńićił ilą 
gwałtu na swych dwóch córkach, ośiemńastfr. 
letniej Maryi i szesnastoletniej Magdalenie.

Zwyrodniałego ojca skazano ńa 5 lat ciężkie
go więzienia.

Czego już nie kradną?...
(m-m) Pisma berlińskie donoszą, że dó kdit- 

niey jednego z tamtejszych szpitali włamali się 
złodzieje i skradli wielki zbiornik z alkoholem, 
przeznaczonym do -óbmvwania zwłok przed 
sekcyą. Alkoholu tego z powodu zbvt yyysoklSj 
jego ceny, nie odnawiano, ale po- obóiyciu jed
nych kWł&k pozostawianą w ndckyńiiij aby ńft- 
stepnie tym samym alkoholem obmyć inna cia- 
łó. Złodzieje zapewne zecŁćą spfżedać ukrA 
dziony alkohol-dla celów fkfcrykacjd r/ódek i li
kierów. Pisma ostrzegają zatem berlińskich r ł ‘  
stauł-atórów i falńykantóW przed ńkbytd^ to
go „apetyćznego1* likWoriu.

• i .m.i im.nimn. irr ■- 1.1 1 , n »

O gteinnia.
,,Lwowska Gaz. Wlecz." aamieszoza następują

ce dowcipne ogłoszenia:
Mapę Austro-Węgier sprzeda tanio. Kotasa-

żelazny rycerz, nabijany gWoźiMaJTit. do na
bycia w. całości lub częściowo.♦ ♦ *

„Nie pluj i nie dłub w nosie!" Podręcznik do
brego tonu dla naskarzy. Ćena w safian opra.-
wionego egzemplarza 3 000 kod * * *

Majestat i łaska Bożia do przelania na drugą
osobę za niewysokiem odszkodówanK in .,Ka 
rol“ Szwajcarya, poste rest.

„Es ist erreicht" zamienię na ,,Es iSt kApUt", 
Wilhelm Wywiał w Holandyi.

* ♦
Dam 200 kor, i 5 kilo masła za wyrobienie mi 

posady rakarza. Fryderyk Wieszatel, Wiedeń, 
Habsburgerstr. ♦ * *

Na psa urok sprzedaje w tygielfcach Hińden-
burg w Berlinie- ♦ « ♦

Petlura! Wróć do domu wszystko załatwione,
Ukraina. ■ , ..* *

Kto mnie przygotuje do egzaminu z rachun
kowości państwowej ? Karpiński, Warszawa.* «*

Odstąpię fachowcowi aprowizacyę miejską i 
jeszcze dopłacę. Neuman, prezydent.
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DZISIAJ W „U C IES ZE "

Epoka picjta i szósta.
V. VI.

fifuiiit? Christo w Paryżu. lrzy zemsty.

Dzisiaj w „ZA C H ĘC IE"

epoka trzecia i :zwarta.
III. IV.

Filantrop. Sindbad, marynarz.

Dzisiaj w „Promieniu"

Epoka pierwsza i druga.
I II

Edmund Oantes. Skarb Monte Christo.

Bilm) i»cze4n'ej do nabycia w Biurze ogłoszeń i reklam 
„LOT“  R? lek główny 7—8, sklep w podwórza

X! SYMFONJA
f^ajwiękąze współczesne arcydzieło budzące 
podziw w całym świecie jako tragedya ży
ciowa współczesnej kobiety ze słynną arty

stką francuską

EMMA LYNN
w roli głównej, wystawia obecnie w swym 

najnowszym programie

K I N O T E A T R  „ S Z T U K / * . 1*
Hotel Saski, ul. iw . Jana 6.

Z  J > j » Ł

Korona, Marka i Zloty Polski.
Do Korony rzekła Marla:
„Cóz to znowu za nędzarka?
Obtangama i wymięta.
N&e dałby nikt za nią centa!

Ta Korona głos zabiera:
„Proszę liczyć na halerze!
Chodlaż zmięta i podarta 
Sto halerzy jestem warta!

Na to Marka (krzyknie chwtaeko:
„Precz z dizaadówka ousu yaoką!“
'A Kororua; „Różnie bywa,
«Kto wie, czyś ty nie fałszywa!

,— Czy fałszywie,, podrobiona 
Zaiw^ze lepsza, niż Korona!...
— A ty włóko! — A ty szujo!
I tak sie komplementują.

Na to pyta polski Złoty 
Obcesowo Marki: „Kto ty?!
I Koronę: Ktoś wasami?
Nie ma miejsca1 w Polsce 'dla nie’]...

Ja tu zaraz was pogodzę! ■
Krzyknął groźnie, spojrzał srodze 
I nie dysputując długo —
Zjadł tak jedną,- jak i drugą... Kruk.

Przebieg dnia Spisko-orawskiego w Nowym Targu.
(Telefonem od naszego korespondenta),

Nowy Targ, dnia 3 sierpnia- 
Dzisiejszy dzień spisko-orawski pyl wspaniałą 
maiufestacyą za przyłączeniem ziemi spis!;1 aj i 
orawskiej do Rzeczpospolitej polskiej

Wspaniale przybrane chorągwiami o barwach 
narodowych ulice wypełniły już wcześnie ra ®  
tłumy delegatów z PocRiala, którzy przybyli tu 
ma wiec poprzedzeni baridcrynimi, przy dźwię
kach kapeli góralskich.

Zjazd delegacyi komitetów spisko-orawskich 
był nadzwyczajnie liczny. Przybyli delegaci ko
mitetów spisko-orawskich z Rabki, Jordanowa, 
Krościenka, Nowego Sącza, Krakowa, Warsza
wy i innych miast Polski. Już na długo przed 
zpacwdedzi-amem rozpoczęciem wiecu wypełni
ły rynek niezliczone zastępy inteligencyi z ca
łego Podhala i kresów, nadciągając przez dwie 
bramy z zieleni ustawione u wejść na rynek, na 
których widniały napisy „Nie damy Spiszą i 0- 
rowy". Tuż u bram przygrywały kapcie pułków 
podhalańskich nowotarskiego i no-w osącleckie- 
go. Bar cezo silny byi udział letników z Zakopa
nego i Rabki. Pogoda była piękna-. Wiec poprze
dziła msza św., którą odprawił na rynku ks. i.u- 
bertowicz. Gdy przebrzmiały słowa podniosłego 
kza-ania ks- Lubertowicza wstąpił na- trybunę 
burmistrz Nowego Targu Rayski i zagajając 
wiec podniósł znaczenie maiu-fostacyi na] rzecz 
przyłączenia. Spisizu i Orawy do Polski, właśnie 
w chwili, gdy Czesi zerwali rokowania krakow- J 
skie. Szereg mów' rozpoczął dr Andrzej Mali
niak z Krościenka, rodem Spiszak, po nim mówi) !

ks. Machay z Orawy, a dalej delegat Warszaw
skiego Związku młodzieży, imieniem Poznania
ków p. Rzepecki, imieniem Komitetu obrony 
Lwowa p. Sorek Pankowi, p. Alfred Michejda 
zo śląska, ks. Kneblewski redaktor „Kuryera1 
Częstochowskiego", ks. Barowy z Orawy oraz -pe
wien ofiar z frontu na kresach wschodnich nad 
Zbruczem. Wiec zakończyło przemówienie posła 
Reja. Uchwalona przez wiec rezolucja, którą te- 
lgraficznie przesłano rządowi warszawskiemu 
żąda najszybszego połączenia Spiszą i Orawy z 
Polską.

Po południu od-byłsię festyn w parau miej
skim. F-rzygry-wiały kapele góralskie- Wśród bar
dzo urozmaiconego programu największe zain
teresowanie obudziły wśród gości z dalekich 
stron rzeczpospolitej, tańce góralskie

Na strzelnicy artyleryi odbyły się wyścigi. Je
ździli górale na koniach użyczonych przez ko 
mendę wojskową. Biegów było trzy.

Między uczestników wiecu rozdano broszury 
o Spiszu i Ora-wie oraz jednodniówkę „Gazety 
Podhalańskiej" o naszych prawach do Spiszu i 
O vawy.

Nowotarskie, Towarzystwo teuralne góralskie 
racz Towarzystwa muzy-czno-dramatyczne im. 
Szopena urządziły wieczorek woikalno-mu-zy 
cz-ny.

Fotograf firmy kmom-atografdcznej pa ryskiej 
braci Pafhe utrwali! n-a filmie ws-paniałą mani- 
festaeyę narodową.

Wilson zrzeli si? i i  lin ii s S iin ia  wujemego od Hini?

PoniedzJ

4
sierpnia

Wiedeń. (PAT.) Biuro keresp. donosi z St. Ger 
maan: Według chicagowskiej Trib-uny komisya 
senatu dla spraw zagranicznych dowiedziała się 
że Ameryka wprawdzie jest upoważniona na

Krwawe starcia w bazylei.
Wiedeń. (S. teł. wł.). Dzienniki donoszą, że w 

Bazylei przyszło do krwawych starć z© straj
kującymi- Policya zrobiła użyten z broni. W oj
sko daio salwę. Na ulicach stoją karabiny ma
szyn,ow-e- Silne patrole rkążą po ulicach w au 
tomobilach. W nocy sytuacya się poogrszyła bar
dzo. W Zurychu Rozrzucono wczoraj odeziwy, 
nawołujące do strajku generalnego na znak so
lidaryzowania się z Bazyleą.

C h c f E a  b l e i a c a .
Kalendarzyk.

Św. Dominika
Wschód słońca 4'38
Zachód słońca 8 07
Długość dnia 15’31
TEATR IM. JUL. SŁOWACiiIEGO:

D®iś: „Gyganerya".

W yzysk naszych kaw iarzy.
Otrzymujemy następującą notatkę, której słu

szność jest chyba aż nazbyt widoczna GMpli- 
wość publiki krakowskiej jest zaiste bez gra- 
ni-c — daje się wyzyskiwać nie podnosząc prze
ciwko temu najmniejszego protestu. Większość 
gości nie poto przychodzi do kawiarni, by za 
drogie pieniądze napić -się jakiegoś surogatu ka
wy, lecz po to, by mieć możność przynajmniej 
przeglądnięcia kilku gazet, których przeciętny 
obywał eł nie może sobie kupić. 1 tak było zaw
sze, że w kawiarniach prenumerowano po kil
ka egzemplarzy zarówno krajowych gazet i cza
sopism jak też i zagranicznych. Z chwilą po
w ia n ia  państwa polskiego, pod upływem praw
dopodobnie patryo-tycznych uchwalili, kaw i arze 
nie prenumerować gazet wiedeńskich i berliń
skich, chociaż kilua miesięcy wstecz gazetami 
te-mi były kawiarnie formalnie zalane. N-a p.a- 
tryotvzmie tym -zrobili interes tylko hawiarze. 
Przeciętny inteligentny człowiek w dzisiejszych 
czasach musi czytać i przyjazne i nieprzyjazne 
pisma już choćby diat-ego. by poznać piany wro
ga I dlatego, jeżeli w kawiarni pisma. Im liń
skiego nie znajdzie — to go kupi. W rezultacie 
redaikeye pism niemieckich straciły dajmy 'na 
to w Krakowie 100 prenumej^to-rów-iawi^rzy, 
natomiast zysknłf/-'tys-fcea w drobnej .sprzedaży.

I podstawie traktatu żądać od Niemiec odszkodo- 
) wania pieniężnego, ale prezydent Wilson zauie- 
| chał tego zi&rdaiu.

I to ma być czynem patryoty^znym. Uchowaj 
Boże, by znów niemieckie gazety nalały n-asże, 
■kawdiirnie, jait to było za czasów austryackich, 
ale po jednym lub .dwa egzemplarze w kawiaro 
niach być powinny i muszą-.

Ale hawiarze wypowiedzieli wojnę naietyLLo 
prasie niemieckiej, lecz także i polskiej.

W kawiarni „Fspiannde" było przedtem po 4 
egzemplarze pism krokowskich i po 1 do 2 war
szawskich i lwowskich. Na frekw-encyę tej ka
wiarni, która dzień w dzień jest zapełniona sta-* 
noweza za mało. .

Obecnie ilość tę zrodukowaauo do jednego e- 
gzemplarza pism krakowskich. Na uiwagi go
ści. o uienormamości tego zjawiska właściciel 
który zrobił na interesie grube miliony odpowia
da, że wo-bee ustanowienia przee Magistrat cen 
maksymalnych on nie może więcej płsm pre
numerować.

Utzasadnicnie to nie wydaje się pnawdopod1̂  
b-ne-m już choćby ze względu na obrót, atóry 
w dnie świąteczne wynosi on do 10,000 K, w  dnie 
powszednie 4—5000 K dziennie.

W społeczeństwie zachodnmm i prasa nmtln- 
laby stanąć w obronie swoich interesów a i pu
bliczność mniej cierpliwa niż polska, potrafiła
by pokazać, że popiera tylko tak"-e przedsdebior 
stwa, któro or-róoz robienia milionów na tej 
publi izności talfze starają, się o dogodzenia tej
że. Na zachodzie publiczność sąma dałaby nau
czkę przestając uczęszczać do lokali, gdzie o nią, 
się nie dba.

U mas niestety jest inaczej Ini bardzie] słę 
publiczność wyzyskuje, te-m się ona jeszcze wię
cej pcha.

  O ;
ZE SPORTU. Match wczorajszy óportclubu

wiedeńskiego z Craeovią nie skończył się. Sę
dzia przerwał go po 28 minucie pierwsze j poło
wy. Boisko po ulewnym derzozu przedstawiało 
się jak staw, a sędzia dr Hiba’ ze Lwowa nie 
chciał wziąć aa siebie odipowlfdziaJmości za 
wypadki, grożące graczom. Cracovia skłoniła 
nie bez znacznych ofiar finansowych Wiedeń
czyków do pozostania, tale, że maitch zostanie 
dzisiaj, t.j. w  poniedziałek dokończony. Bilety 
wrzoraisze ważne; początek o <rodz. 5 i pór 
(rfr-rrr) BUDAPESZTEŃSCY DOROŻKARZE ZA- 

BIA-J PO 1000 K DZIENNIE- Pisma węgierskie 
donoszę, o niesłychanym wyzysku, jaki upra- 
vLhją dorożkarze budapeszteńscy... G odzą'się 
o s e fc . jazdę tylko pod hoirenda-lnie wysokimi 
w i unkami zapłaty, żądają z góry lub nawet 
suoryalnych podarunków. Dzienny dochód bu- 
rir.pcfżicńskiego dorożkarza wynosi 800 do 1000 
keron.

Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editor” Jerzy Konarski. — IłofialsPor otfpow.: Jan Stankiewicz.— Drak. Ludowa w Krakowie.


